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M E T R O , M A N I I

A K T  U I. S C E N A  VI.

[ ciąg d a l s z y )

Z b i g n i e w .

Kupcom ?
O m e g a .

Złotych ze dwieście.
Z b i g n i e w .

O m e g  a.

Z b i g n i e w .
D rukarz ?

O m e g a .

Złotych dziew ięćset: tyleż hotelista. 

Z b i g n i e w .

O m e g  a.
Sto pięćdziesiąt.

Z  b ig  n ie  w.
Za pokoje ? 

O m e g a .
Trzysta,.

Tom IV : 25

Praczce ?

Sześć dukatów.

Krawcowi ?
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Tobie ?

Ach P an ie !

Z b i g n i e w .

O m e g a .  ( pokornie ).

Z b i g n i e w .
W iele ?

O m e g a .  ( ciągle kłaniając się).
A c h ! , . . .

Z b i g n i e w .
M ów !

O m e g a .
Nadużyłem.

Mey cierpliwości
. ' /

Z b i g n i e w .

O m e g a .
Ale naywierniey służyłem. 

Może w czem uchybiła zbytnia m a  gorliwość, 
Ale się Pan nie będziesz żalił na poczciwość.

Z  b i g n  i e w.

Daym y i sto talarów' : ztąd się nie spanoszę, 
A  więc dzielmy nagrody", które w net odnoszę.

Co?
O m e g a .

Z b i g n i e w .
Prem ija. nagrody. W n et będę bogaty.

Jednym zło to , tym  srebro, a tym  assygnaty.
Co naylepiey piszącym wiersze przeznaczono,

' W szędziem  i da ł, i pewno mnie dank przysądzono: 
T u  w W arszaw ie, w Krakowie, w W ilnie, e t cetera , 
W szędzie huczne oklaski móy talent odbiera.

O m e g a .

W ięc  jeźli Kraków płaci za naukę praw a,
W ilno  clrukarzów , krawców i szewców WrarsU5awa>



E w ikcyą na poezyi m ają'nasze długi J 
Cłaybą Sm orgonie moje w ypłacą zasługi.
Poliżą m ocno łapy  w ierzyciele mili.

Z b i g n i e w .

W ą tp is z , że n a  m ą stronę sąd się nie przechyli ?

O m e g  a.

W ierzm y  tem u naym ocniey: lecz chę z pańskiey yady, 
Pew nieyszey hypotek i na jego obiady.

Z b i g n i e w .

I w yższa jest zapewna. N iech się m i me boją,
Dziś na w ielkim  teatrze  , g ra ją  sztukę moją.
Ja  z tern p rzed  nikiem  innych nie chełpię się to re m , 
Gdy tylko z jednym  rzeczy świadomyś aktorem  ; 
G łęboką tajem nicą jest dla resz ty  ziemian ,
W y ż s z o ś ć  jakaś z radością w znosi m ię na przem ian. 
Dziś ją grają w ieczorem . O ! chwilo szczęśliwa!
Dziś móy geniusz Europie całey się odkrywa.
Dziś krok  pierw szy stanow ię do n ieśm ierte lności, 
B racie , w  tym  dn iu , o ileż w dzięku um ysł rościł 
Świetne dla mnie n a d z ie je . . . . . .

O m e g a .
B ajeczne!

Z b i g n i e w .
Jedyna,

B oska, m e porów nana, uczona dziew czyna!

O m e g a .

Cóż to z nadzieją jego ma za połączenie ?
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i '  .
' Z b i g n i e w .

Dziś błyszczę na p arn asie , ju tro  się z n ią  żenię a ) ,
Ju tro  dokąd ty ‘ idziesz ?

O m  e g a .

■Szukać P ana sobie.

Z b i g n  i e-w.

W ięó  już dłużey bydź Panem  niegodzienem  tobie ? 

O m e g  a.

W ia tr  je at bowiem czczeni jadtern , lichom , nayniezdrówszem.

Z b i g n i e w .
K tóż cię w iatrem  ehce karm ić ? szalonyś !

O m e g a .
I  owszem.

Z b i g n i e w .
P r z y n a y m n i e y  żle ći we łbie. Co? przy sam ym  brzegu, 
Jtozbićia się obawiasz , i ustajesz w  biegu .
Z bierzm y , ( poniew aż z tobą potrzebnem  się zdało , 
Z głębiać naw et szczegóły ta k  m nie godne m ało ) 
Zbierzm y m ów ię, pod jeden rz u t o k a , ko leje:
Co m i dziś los p rzezn acźa , w  przyszłości dzieje. 
T w o ich  zasług 1 Omego , pew na jest w y p ła ta  
Z a  dwa w  w iec zó r, po ju trze  za dwa drugie lata.

B ) Czytelnik przypomni ( w życ iu  P ir o n a  ) , co dato okazyą do 
tey sztuki pironowi.  Pewien li te ra t  dawat swe wiersza 
do Merkurego francuzkiego ( M ercure  de  F rance  ) pod 
imieniem iedney Panienki. T u  wystawia Pisarz rozkocha­
n e g o  Zbigniewa w tey uroioney piękności i k tó rą ,  zkąd- 
inąd iest sam S ta ro s ta ,  będący w tey sz tu ce ,  iak to  wie­
dzieć można z pierwszey sceny Aktu II. daney i u Ż wprzó­

dy w Tygodniku Wileńskim.
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W ie ń c z ą  m ię  dziś na s c e n ie , żen ię  się uczono  b ) :
Z jakąż się na przyszłości chw ałą rzucani łono !
P a trz  jak na  przem ian zw iązek wydaje nasz błogi,
I  sztuki d ram atyczne i dzieci jak bogi!
D zia rsk ie  ro b a c z k i , w sp a rte  górnem i p rz y k ła d y , 
Z aledw o u y rz ą  św ia tło  , le cą  w  nasze ślady.
T rzech  ich daym y. U czoną w net zdobny siw izną, 
K om ikę naystarszem u oddaję puścizną.
D la drug iego  s tra sz liw ey  szty let M elpom eny , 
O sta tn ie m u  liry c z n e  zap isu ję  sceny .
Od jednych leci sław a do drugich  kulisów :
B y w iekszey przydać do ty c h  św ietności pop isow ,
Co rok  z żoną dla św iata nowe staw im  d z iw y ,
Ja  poema w  trzech  to m a c h , ona rom ans tk liw y .
A licznych w ielbicieli otoczonym  zg ra ją ,
M edale i dukaty  gradem  W dom padają.
T ak  w ięc wspólnym  talentem , gdy piszem, tłom aczem , 
D ru k arn ie  są i T e a tr  pod naszym  haraczem .

O m  e g a.
O ' w  d obrem  ro zu m ien iu  g rad zk i i w  n a d z ie i,
Po ley  W P a n  nayłatw iey-um iesz strze lać  kniei.
Lecz gdy gradem  gwizdania.

J, ^ J 'e p o u s e  u n e  j 'e m m e  s a v a n te .  Ci co z n a ią  ró w n ie  ten  iak ro 
J o w i t y  należycie  i ę z y k ,  w ie d z ą  , że  to  n ie  znaczy  po p o l ­
sku ż e n i ę  s ię  z u c z o n ą  k o b ie tą , M ó w ią  f ranenz i  , j ’e p o u -  
z e  u n e  f e m m e  r i c h £ : po polsku n ie  że n ię  s ię  z  b o g a t  ą

k o b ie tą  , lecz ż e n ię  s ię  b o g a to  : m ów im y  w  ley  w ięc
m o cy  f razesów  oboyga i ę z y k ó w ,  ie n ić ^ s ię  u c zo n o  ; o d ­
p o w ia d a  f r a n r u z k i e i n u , e p o u s e r  u n e  f e m m e  s a e a n te  , n ie  

zaś ż e n i ł  się  z  k o b ie tą  u c z o n ą .  T e n  sposób  m ó w ie ­
n ia  W naszym  ięzyku n o w y  : gdyż  żaden  u c zo n o  , ale
k a ż d y  b o g a to  r aczey  chce się ożen ić  ? Z tt m w szys tk iem  
w  p r z e k ł a d a c h  pilnie  ,  p rz e n ie s ie n ia  m ocy  ta k ic h  f raz esów  

t łu m a c z ą c e m u  p o s t r z e g a ć  p r z y s to i .
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Z b i g n i e w .  ( z niecierpliwością.').

Bież! dośe.tey gawędy. 
Stan móy dzisiay na większe .zasługuje względy. 
Afisze przylepione , ta  w głowic napięta ,
W  tey gram , tę już mam czytać, ta  sztuka zaczęta. 
Takiem i to  rzeczami głowa napełniona.

O m ega.

Ilaczey czas i Stryjowska sukcessya stracona.

A K T  U III. S C E N A  V.

S t a r o s t a ,  P a n  P o d s ę d e k .  (wychodząc z goju
gdzie si% uczył roli).

S t a r o s t a .
Ha! jakże tam  z pamięcią.

P a n  P o d s ę d e k .
■Cóżkolwiek w tern cały 

Gust twróy znayduje wdzięku , a rozum poęlrwały , 
Do śmiesznych ten nie cnota przywodzi mię czynów. 
Sędzia! zjeżdżam na rolę z l e g u n i  woluminów!
I  trzeba, by do końca trafić z tym  hultajem ,
Złe i dobre przedsiębrać śmiesznym obyczajem.
Lecz wreście umiem rolę. Cóż mi czynić dalij ?

S t a r o s t a .

Z  naszey strony o twojey będziem rzeczy dbali. 
jBądź wesół. Zacznićy jeno, a wnet; nie mieszkanie, 
Z  tych zabaw niewinnością twoje zgodzisz zdanie. 
W n e t biorąc z pierwiastkowych łw ey  zdolności rysów, 
Dzielną podporą, słtipem zrobim cię kulisów. 
W kró tce  zostaniesz, mimo ten um ysł zacię ty , 
Czarowną siłą tego powabu wciągnięty.

/



■W idziałem jak  cudow ne d z ia ła ł on p rz e m ia n y :
G ęste  kort-yny , k r y ły  czy ste  po lsk ie ś c ia n y .
G dzie w p rzó d y  w is ia ł ,  n aszy m  dziadulkom  szanow ny  
P a łasz  z baranią, g łow ą i k łey n o t h erb o w n y .
P om im o zabobonney  d u m y , i to n  g ó rn y ,
N asze m ag n a ty  k ła d ły  scen iczne  k o tu r n y ,
G ra jąc  ro lę  n ay n .ad n iey  zw y k ły m  sobie to re m  ,
W  dzień  ludzi bardzo  w a ż n y c h , gaw ełków  w ieczo rem .

P a n  P o d s ę d e k .

P ra w  dać to  j e s t : a n a w e t z d ru g iey  w y zn am  s tro n y  , 
g  có ry  in n a  p o c iech ą  jestem  nag rodzony .
S z c z e g ó l n i e  m ię zabaw ia , z śm ieszney z rząd zeń  w oli,
Z  m oim  dziś s tan em , d z iw n a  odpow iedność ro li. 
P r z e d s t a w i a m  oyca , k tó ry  srogo , bez s ła b o ś c i , 
llo sp u stn eg o  p o sk ram ia  syna lka  sp ro s n o ś d ':
Z r z ę d z i , ł a j e , w y k lin a  , ta rg a  się i gniew a.
S am bym  ta k  w rzeszcza ł, żebym  m ógł z łapać  Z b ign iew a. 
S ta rz e c , m y m  z d a n ie m , p rzeszed ł łysego  K a to n a : 
L ub ię  dadź dzie lny  p rzy k ład , choć tu  rzecz  zm yślona.- 

S t a r o s t a .

T e n  z a ś , k tó ry  g ra  sy n a , r ę c z ę , c ię  n ie  z d ra d z i : 
G dyć dobrze ci w tó ru ją  , w eźm iesz n a  f u  g ładzij. 
W ie le  na  w spó ł g ra jący m  zależy  a k to r z e :
G d y b y  zaś m a ła  p ró b k ę  , z rob ić  o te y  porze. . . .  ? 

P a n  P o d s ę d e k .
/

D aw noć już  chcia łem .

S t a r o s t a ,  [ w o ła ją c  na  sw ych  ludz i) .  

H e y !  h o la ! gdzieście , co za b ida!

( lo ka y  w ch o d z i)
S zukać , p ro sić  w n e t tu ta y  P a n a  E m p iry d a .
(  do Pod&ędka )



Tedy właśnie jegomość do pokoju w kroczy;
Zaczniey w n e t , skoro ci się nasunie na oczy. 
Niespodziane zdumienię, wszystkiem wyraź ciałem ; 
Jakby z czatów z harmalnim wpadniey nań wypałem. 
Je n  jest właśnie duch roli, a taka jest doba, , 
Kiedy łeb na łeb sami schodzą się oba.
Nie spokoyne w  tern raz ie , acz krótkie zdum ienie, 
Niechay z obustron równe wyda zadziwienie.
Pozycyia jest szczególna, bożka, n iespodziana .....

S C E N A  VI.

S t a r o s t a .  P a n  P o d s ę d e k ,  Z b i g n i e w ,

S t a r o s t a .  ( do Zbigniewa  ),

M ospanie! ten jegomość gra oyca W  Fana.
Umie swa rolę. Śmiałość stanowi tu  cenę. '
Z  pierwszego więc weyrzenia, zaczynajcie scenę.

( w idząc  głębokie Pana Podsędka za dz iw ien ie ) .  
Co u lićha ! cudowmie! przewybornie ! śmiało! 
Eepieyby się nikomu w  świecie nie udało.
( do Zbi gn iewa  )
Ze pysznieś grał zdumienie, nikt ci nie zaprzeczy: 
Lecz cię śmiech wziął niewczesny, a to nie do rzeczy, 
Zmięszanie, wstyd, zadumienie, nadewszystko skrom­

ność. *
P a n  P o d s ę d e k .

Postrzegam , ze nas obu mięsza iw a przytomność.

Z b i g n i e w r.
Gdy się rola pow tarza , wtenczas nadto trzeci. 

S t a r o s t a .

Bądź zdrów , ponieważ mięszam Jeśpana waszeci.
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( do Z b ig n ie w a  p o kazu jąc  na Podsędha  ).
Co jegomość to  w iw at ! zclał się na aktora.
U cz sie , ucz się , m óy kracie , masz w  nim  P rofesora, 
(d o  Podsędka odchodząc  ).
Ać'h b ra w o ! braw o ! braw o i

(dalszy ciąg rozw inionych m at ery i )..

N A U K A  VII.

M imo tak  w ielkie p łci n a sz e j zalety'* 
M y rzadzim  św iatem , a nam i kobiety.

K ra s ic k i. Alyszeis. P ie śń  I.

]Va cpele roślin za jm u ją c y c h  naybacdziey  
m yśl i oko p o s trzeg acza , jest cudow na ro ­
ślina zw ana K obie ta . Roślina jednopłciowa.

Zdurnie się F ilozof, zdum ie się p rostak  , 
gdy rozw aży ściśle jey  c h a ra k te ry .  Rośnie  
w  każdym  k ra ju  i na każdym  gruncie. 
P ie lęgnow ana jest d e lik a tn ie jsza  , p rz y je ­
m n ie js z a  i lep iey  w ykształcona , an iżeli 
dziko rosnąca i sainey n a tu rz e  zostawiona, 
w kolorze i postaci co ty lko  m a n a tu ra  
n a jp ię k n ie jsz e g o  , wszystko to w tey  r o ­
ślinie zg ro m ad z iła ,  aby  zadziwić n a tu ra l i-  
stów dziełam i Stworzyciela. Róże z lilią
p o m ięsza n e , co m ów ię tysiąc a tysiąc
■wdzięków na  jey kw iecie jaśnieją, k tó ry c h  
słabe m e p ióro  opisać nie po tra f i!  W p r a w ­
dzie ko lory  tak ie  są w yraźn ieysze  w dziko



rosnących. Jednakże jeżeli kiedy roślin­
ka przez pielęgnowanie ogołoconą będzie 
z tych ózdób przyrodzenia , dobroczynny 
Zefsr nanosi pyłek różowy i liliowy na po­
wierzchnią jey kw iatów , znaydując w tym  
ukontentowanie , iż się mógł przysłużyć 
wdzięczący roślinie i pokryć jey niedostat­
ki. Miodniki są w postaci żyŁek m arm uru  
naypieknieyszego. Kogoż bowiem zachwy­
cać nie będzie cudowna mieszanina prąż­
ków niebieskich i różowych na dnie białym 
jak a labaster?  Liście są gładkie i delikat­
ne. Cala roślina jak jest delikatną, tak rów ­
nie jest wytrzym ałą. Sam wicher ów 
niszczyciel nayogromnieyszych dębów za 
zbliżeniem się do K obiety , słabieje, zniża 
się i zm iata  z pod jey stóp piasek. H ar­
da w ówczas wznosi się, daje poznać swą 
wyższość ; lecz kojąc żal zuchwalca , na­
gina s ię , tysiączne znaki przyjemności o- 
kazuje jakby przebaczając przestępstwo. 
7j czasem zaś gdy natarczywość wichru 
nie ustaje , pomimo naywiększego opiera­
nia się słabey roślinki, wol nie je, słabnie i ła­
cno poddaje się rządowi chciwego Eola. Za­
pach i smak rośliny nayprzy jemnśćyszy. To 
jest rzeczą szczególną, iż prócz gazu wodo-1 
rodnego, k tó ry  wydają -wszystkie rośliny a- 
romatyczne, znaczna jeszcze przestrzeń  na 
około niey wypełniona jest gazem miłości 
własney. Dziko rosnące lubo w części ma- 
łćy, jednakże go wydają. Jeżeli zaś zdarzy
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się jaki w y ro d ek  n a t u r y , k tó ry b y  prócz 
oazu wodorodnego nic więcćy niew} dawał,  

ówczas t a k a  roślina ogołocona jest z da­
rów pie lęgnow ania ,  jako to :  wykwin tno-  
ś c i , zw ró tnośc i , p rzy b ie ra n ia  na  się w je­
dnym  p raw ie  momencie  rozm ai tych  posta­
ci i  tysiącznych przy sad. Lecz na tomiast  
nie  w iem  p rzez  jakie zrządzenia n ieb ios ,  
więcej '  z n a jd u je  wielbicielow swych wdzię­
ków. T e  są p rzy m io ty  pow«ąbney rośliny i 
k tó ry ż  ze śmier te lnych potraf i  odmówić 
p ierwszeńs twa Kobiecie przed  innemi tw o­
r a m i ?  L i t e r a t  unika jący  świata i grzebią­
cy się w stosie xiąźek na uyrzenie  tóy ro ­
śliny, z rzeka  się swego przedsięwzięci a ,  sam 
siebie się za niego w stydz i ,  rzuca  w kąt  
nieboszczyków i chciałby mieć tysiące w a ­
zonów napełnionych n i e m i ,  a to j e d y n ie ,  
aby  pielęgnując w j’swindczuł n ie  przeliczo- 
ne  us ług i , aź do upodlenia  swe-y powagi.  
Roślina t a  fałszuje się s ta rem i  i zwiędłemi. 
Fałszowanie poznaje się przez zbytnią  i nie­
n a tu ra ln ą  wyrnuszoność, p rzez  p rz y b ran e  
k o lo ry ,  k tóre  za dotknięciem się n ik n ą ,  
szczególniey zaś rozpoznać można po nie­
dos ta tku  lub wyszczerb ieniu  ki lku ząbków 
kielicha. Owad Pochlebstwo naywygodniey 
żyje p rzy  tey  roślinie. In tr y g a , zwierz nie 
m a ły  m a  także  przystęp .  R o b a k ,  Cieką- 
wość lube  p r z j 'n i e y  siedlisko z n a jd u je  i t . d .  
S łowem nie m a  żyjącego s tw orzenia  k t ó r e -  
b y  ją nie nawidziło. Często obok n iey
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wzrasta roślina C nota , a natenczas ziemia 
pyszni s ię , iż. służy za podporę dwóm nie- 
oszacowanym tworom natury.

V erbaveritatis.

Z A Z D R O Ś Ć .

K A N T A T A .
' . V

P rz e b a c z , kochana N ice , moje p rzew in ien ia ! 
W p raw d zie  m a w ina n iezm ie rn a ;
M ów iłem , żeś mi nie w ie rn a }
B rzydzę się m ą zazdrością , klnę mc podeyrzenia. 
Ju ż  nigdy nie pom yślę, źe tw e serce zd radne, •
Ju ż  się lękać nie bedaM N a te usta ła d n e ,
W  k tó ry ch  czczę m ych losów p ra w a ,
P rzysięgam  ci móy skarb ie ; Nice bądź łaskawa. 
P iękne u sta  , co m iło śc i.
Bóg za swoje gniazdo bierze.
Ju ż  w ięcey nie m am  zazdrości ,
Już  w ain uf a m , już w am  w ierzę.
W y śc ie  m i miłość p rz y rze k ły ,
I  podeyrzenia u cieki3 .
Jeżeli k iedy  obawę
Zazdrość w  m ojem  sercu w z n ie c i;
N iechay dnia św iatło łaskaw e ,
N iech  dla m nie słońce nie świeci.
N ie p rzeczę , żem p rzew in ił, że m yśl m oja płocha 5 
S k arż , jeśli chcesz; cóś jednak k u  m ojey obronie 

\  Zna.eśdz m ożna. W iesz  dobrze, źe cię T y rsy s kocha, 
Ciebie z nim  na ro zm o w ie , zszedłem  raz stronie.
Z a  m ym  p rz j'b y c iem , zbladł nagle m łodzien iec,



A twoie lice okry ł nayżyw szy rum ieniec •,
Zmieszaliście s ię . . . .  m ow a w asza się p rz ec ię ła , 
Spoyrzał na cię uk rad k iem , tyś się uśm iechnęła.
T en  uśm iech, ach! wierh , co znaczył.
A ch! w iem , jak się te n  nagły  rum ieniec tłóm aczył. 
W łaśn ie  , raz  pierw szy , o o k ru tn a  N ice ,
Gdy o m iłości z tobą rozm aw iałem  ,
T ak i rum ienieó okryw ał tw e lice ,
T a k i sam uśm iech w  tw y ch  ustach w idziałem ,
I  czyż nie słuszna pow ziąłem  trw ogę ł 
Czyż o tw ey  zdradzie w ątp ić  jeszćze m ogę?
Nice niestała! N ice o k ru tn a ! zd ray czy n o !
Ach n iestety! jam tobie p rzyrzek ł zaufan ie,
A  znow u do skarg w racani. Z iituy  się kochanie ! 
P rzeb acz ! bo sama m iłość jest tego p rzy czy n ą ; 
P rze b acz ! bo miłość w szystko poburzy ła we m nie , 
Przebacz! bo nic ja  p ierw szy , com przysiągł darem nie. 

P rzysięga w  gniewu zapale ,
M ay te k ,  że wodom  nie w ie rzy ;
Niechże się m orze u śm ierzy ,
Puszcza się znowu na fale.
I  ry ećrz  czasem  przysięże ,
Ze już broni nie użyje ;
N iech się głos trą b y  odbije ,
P o ry w a znow u oręże.

z  M etastasio Włoskiego.
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D W A  W I E K I .

Z m łodym  lis s t a r y ,  i to w  n ocy  t rzeba  w iedz ieć  ;
(  M a m  c ó s  b o w i e m  s z c z e g ó l n i e  m o d r e g o  p o w i e d z i e ć .  

C h o c i a ż  n o c n ą  a w a n t u r ę

N ó cić  i dla nauk i '  iak i d la  h a l i tó w  ;
W s zak  o ie  ieden  z c z y te ln ik ó w  
M oże  w n ocy  dos ta ł  w sk u rę  ).
U c ich ły  g łośne  o ga ry  ,

P o b o ż n y  ieg o m o ść  s ta ry .
B ogu  się o d d a ł ,  w ło ż y ł  k o ro n k ę  na szyię 

M ło d y  ru c h w a łe y  n a tu r y
N ie  w ie rz y ł  zgoła w  u p io ry  n i  w ki ie 

I oba poszli  k ra ść  kury .
N ie  w iem  gdz ieś  w e  wsi , w zaty lu
W la z ły  gdzie  n a y m n ie y  ich  by ło  ze  dw ieśc ie  ,

A dla  zw ię z ło ś c i  s ty lu  
N ie  w iem  iak w laz ły  na re śc ie  
S t a r y  n ap ad łs zy  p o rę  ,
W y s a d z i ł  się na p e ro rę .

W ie r z  rz e k ł  s t a r c o w i ,  s y n u  /  co p ić rw szy  w łos  p o ro s ły . '
M nie  p<źne la ta  m ą d r o ś ć  z d o św iadczen iem  n i o s ł y ,  

W says tko  się  na św ie c ie  zm ien ia  ,
P o d o b n e  życie  s tw orzen ia .

D o  zaźegnioney  w p o ś r ó d  bu rz  p o c h o d n i  ;

,  Ż a d n a  id ą c e y  śm ie rc i  n ie  z a t r z y m a  d z ie ln o ś ć  ,
B y t  nasz ies t  iak w ia t r  p rzech o d n i  ,

J a k  śm ie r te ln y c h  n ie ś m ie r te ln o ść .

T o  co ci  r a j  da  s z c z ę ś c ie ,  um iey że  st rzedz  p iln ie  
P ró ż n o  rdz d ru g i  szukasz go u s i ln ie ,
J a  to b ie  b ędę  p rz y k ła d e m .

N ie  z rz y y  tu  k u r  ł a k o m ie ,  id ź  za m o im  ś la d em  

D z iś  póki masz czasu ,
P ó ź n ie y  zaw leczem  d o  l a s u ,
T y ś  ie d y n y m  u m nie  synem ,
O  żebyś  się u d a ł  d o  m nie  .'

Z y y  sk rz ę tn ie  , o szczędnie  , s k ro m n ie  ,



Bądź dobrym chrześcianinem ,
Obchodź nowenny , sucho ty ,
Pość  ś r o d y ,  p ią tk i ,  so b o ty ,
Post wielki • adwent cały ,
A dla twoiey w postach chwały ,

Życzę ci się rocznego trzymać kalendarza ,
Za umartwienia Pan Hiebem obdarza ,

Z mięsem zaś , i to nie wielo ,
Kie  we wszystkie ieclz niedziele.

M oie  w nim pełno byclź druku om yłek ,
Może tam post opuszczono,
T am  iuż bierz mięsny posiłek ,
Gdzie  bardzo pisze czerwono.
Święconego nie potrzeba :
T o  tylko obraza nieba.

Jeść  zaś głowy i nóżki , w skromności się ćwiczyć.
Bo dobrego mięsa szkoda ,

T o  m oie  głodny na procent pożyczyć,
Z tern , i e  ci w tróynasob odda.
A tak  bez pracy , spokoynie ,
W iek  swóy spędzisz togoboynie .
Młodzik kazaniom znudzony 
Stare to są  , rzekł  . androny ,

Smićrć przyydzie , i cóz zbiór nada ?
Uzyymy św ia ta ,
Póki młocie la ta  !

M ądre  przysłowie powiada ,
Młody iadł niemiłosiernie ,

Stary swe karby pbc ią ia ł  niezmiernie .
W  tćm pies ią ł  szczekać,
Trzeba  uciekać- 

T en  obżarstwem , łakomstwem , drugi się o s ła b i ł , 
Chłop dopędził  , i obu razem kiiem zabił a  ).

    -

<t ) M )il w zifta  z  dzieł Fenelona, Fables. Tome / ,
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Pismo peryodyczne pod tytułem : T y g o d n i k
W i l  e ń s k i j  będzie wychodziło i na rok następny__
Z tą  tylko odmiana, że dwa razy w miesiąc, to jest: 
dnia i 5 i ostatniego każdego miesiąca. Numer będzie 
zawierał w sobie dwa i trzy arkusze. Dla okrągley- 
szego zaś roku , zaprzestanie się wydawać od dnia 21 
Listopada (gdyż  ̂ w tym miesiącu kończy się rok 
prenum eraty), aż do nowego roku. Od nowego ro­
ku będzie to pismo wydawanem porządkiem Wyżey 
opisanym.

A Cena i’oczna prenumeraty na mieyscu rubli 
srebrnych trzy — z pocztą rubli srebr: pięć. — Mo­
żna prenumerować tu w Wilnie w Pocztamcie Li­
tewskim i we wszystkich miastach przy expedycyach 
K uryera Litewskiego, lub u niżey podpisanego w xię- 
garni XX. Pijarów na ulicy Dominikańskiey.

NVszelkie odezwy i pisma adressowane do Re- 
dakcyi Tygodnika upraszam, żeby były czysto i wy­
raźnie pisane.

A l e x a n d e r . Ż ó ł k o w s k i ;.

Dozwala się d ru to w ać  z warunkiem dostawienia do Kom i­
te tu  Cenzury siedmiu ezemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­
nych. Dnia 1 miesiąca L is topada  roku  1817.

August Becu Prof. Ord. Czl. K. C.


